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W

Prenum erata  w yn o s i :

k w arta ln ie  . . . .  2 kor.

miesięcznie  . . . .  70 hal. 

(wraz z przesyłką).

^urner pojedynczy 2 0  hal.

T y S o d n  k p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  z i e m i  S a n o c k i e j .
W ychodzi w każdą niedzielę rano.

prenum eratę i o ro s z e n ia  przyjmuje księgarńia i drukarnia K aro la pollana

w Sanoku.

Ceny ogłoszeń
za  w iersz  1 - szpal tow y — lub 
jego  m iejsce  — d ro bn ym  dru ­
k iem  (petitem) 8 h.; w rubryce  
„N ades łan e” 20 h. od wiersza.

R ęk op ism ów  się n ie  zwraca.

W YSTAW A PSZCZELMCZO-OGKOlllllUZA
wraz z wystawa

O H O B IU  i K R Ó L IK Ó W .

W spaniały ,  słoneczny dzień ‘28. września. 
Gm ach „S oko ła“ i jego  boisko ustro jone w 
zieleń, na wysokich s łupach  i z dachu  bu­
dynku powiewają, chorągwie czerwono-białe .
0  godzinie je denas te j  gwarno i t łum no koło 
gmachu, bo rozpoczyna się u roczysta  chwila 
o tw arc ia  wystawy. W westybulu budynku 
g ro m ad z ą  się zaproszeni goście, gdzie o go ­
dzinie 11 - tej p rzed  południem p. Tarnaw iecka ,  
obyw ate lka  z okolicy, po jm ująca wysoko swoje 
zadan ie  właścicielki ziem. na  wsi. j a k o  p rz e ­
w odnicząca Koni.tetu , którego s ta ran iem  wy­
stawa przysz ła  do skutku, i p rzem aw ia g o rą ­
cymi wyrazund du zgrom adzonycb a p rzy­
tacza jąc  zdanie  naszego wielkiego poety 
A dam a Mickiewicza:
„Czyń każdy w swmjem kółku, co każe duch 
A c a ło ść '  sam a się złoży, [Boży,
1 wskazując pracę,  ja k o  jedyny sposób o d ro ­
dzenia ojczyzny, og łasza  o twarcie wystawy, 
z a p ra sz a ją c  'zebranych  do jej zwiedzenia. Po 
niej za b ra ł  głos p. Fehk.i Giela, wicebur- 
mi" trz  m iastu  S anoka ,  i ja k o  gospndars po ­
wita ł zebranych.

W imieniu Tow. Kółek ro lniczych p r z e ­
mówił pizew odniczący K ółka  roln. w Sanoku 
prof. A. Pytel.  Zaznaczywszy na wstępie, czem 
są  wystawy rolnicze i wystawy pojedynczych 
działów rolniczych, ja k i  h h cel i do czego 
one dążyć powinny, zwrócił się przedewszyst-  
kiem do włościan. W spomniał o u l i  b u d z ie  
i ska rgach  na nią. wspomniał o p rze ludn ie ­
niu w ijiŚktót ych okolicach, skutk iem  czfcgo 
z m ałego kaw a łka  zierui musi się dzisiaj 
wyżywić kilku razy więcej ludzi tuż dawniej, 
a me m ogąc sic wyżywić porzuca ją  oni czę­
s tokroć d rogą  ojcowiznę i szukają chh-ba za 
m orzem lub za g ran icą  —  wskazał sposoby, 
jak im i można jeżeli me zupełnie , to  p rzy ­
najm nie j do pewnego s topnia obronić się k?d 
biedy i nędzy. Pom ocną  tu  w pierwszym 
rzędzie  d o k ładna  znajomi.ść wszelkich gałęzi 
gospodarstw u w iejskiego, wielka p raca,  oszczę­
dność i zapobiegliwość i wyzyskanie każdej 
sposobności, aby dochód  z ziemi podnieść —  
kon .eezue łączenie  się w kółka ,  Towarzystwa 
- spółki d la  w spierania się radą ,  czynem i 
nauką . Wystawy u rządzane  s ta ran iem  tak ich  
Towarzystw, ja k  n. p. wystawa pszczelmczo- 
og rodm eza  i chowu drobiu i królików w Sa- 
noku s łużą  do wykazania, co w tym lub w 
owym powiecie zrobiono i w ja k ic h  k ie ru n ­
kach  należy na  przyszłość dzia łać ,  by w zbu­
dzić zamiłowanie do tych gałęz i g o spoda r­
stwa, k tó ie  u nas ueszcze do tąd  zan iedbane. 
WażnfT.to szczególniej d la włościan, którzy  
widząc korzyści z raeyonalnegu  chowu d ro ­
biu p ie lęgnowania drz-ewek owocowych i 
pszczół nab rać  powinni zam iłowania  do tych 
gałęz i gospodarstwa, k tó re  m ogą znacznie 
powiększyć ich dochody z roli. A to  p row a­
dzi do z łagodzen ia  biedy i nędzy n a  wsi. Po 
nas tępnych  przem ów ieniach p. D uk ie ta  w 
1 nu emu hodowców drobiu  i królików i p. 
Morawskiego w imieniu Towarz. go sp o d a r­
czego przeszli zgrom adzeni do sal Soko ła  i 
n a  boisko celem oglądnięc ia  zebranych  u k a ­
zów. W ystawa po trw a do 2. październ ika .

n  ystawa owoców, p rze ró b ek  owocowych, 
latów i roślin ozdobnych, ułów i p rz y rz ą ­

dów do wydobywania miodu z p lastrów  t u ­
dzież miody do picia pomieszozoee zostały 
w gmacl j  Sokoła. W arzyw a i d rzew ka owo­

cowe znalazły miejsce na  jednej  części boiska. 
Resztę  boiska za ję łą  wystawa drobiu  i 
krohkow.

Po kolei przejdziemy pojedynczo w szyst­
ko, co godne widzeida, a  ze względu na tę 
okoliczność, że odznaczenie wystawców w 
dziale hodowli d rob iu  i kióliki.w odbyło* się 
zaraz  w pierwszym dniu wystawy, zaczniemy 
przeg ląd  od tego działu.

W ystawa chowu d robiu  i król.ków u r z ą ­
dzoną zos ta ła ,  j a k  pow iedzieliśmy, na boisku 
Sokoła  i zajmuje p raw ie  ca łe  boisko. P rz e ­
gląd jest bardzo dobry, gdyż w środku  u- 
stawione są k la tk i z gołębiami, a po trzech  
b o k a ih  k la tk i z gęsiam i i kaczkam i w j e ­
dnym — z kuram i w drugim  a z królikami 
w trzecim  boku, wobec czego wszystko mo­
żna wygodnie i dok ładn ie  oglądać.

Mimo pesymistycznych głosów, jakie się 
odzywały p rzed  o tw arc iem  wystawy, je s t  »ię 
czem u p rzypa trzeć  i rodzi ny każdem u p rze ­
konać się naocznie , '  co ci ęć i dobra  wola 
zdz ia łać  mogą.

Ilość wystawców nie jest wprawdzie 
w ielką, lecz brak ilości w /n a g ra d z a  jakość.  
W p a d a  w oczy, że pom ędzy wystawcami 
b ra k  właścicieli w iększych . posiadłości, gdyż 
z pomiędzy tych należą  d> wystawców tylko 
pp. W a nda  Nowosielecką z Pi wody. Adela 
Kozłowska z Y f i tn ło w a i  A ugust hr. Krasicki 
z Ińska. Również i włościanie nie ta k  licznie, 
jak b y  to życzyć sobie należało, wzięli czyn­
ny udział w wy stawiegSą jednak  już początki 
p rzykład  pociągnie, d rug ich  a więc je s t  n a ­
dzieja. iż w przyszłej wystawie wezmą i om 
większy u d z n ł .

Na te raz  wystawa dowiodła, że w S a­
noku nie brak  ludzi, którzy  po tra l łą  kon 
sekweiitme przeprow adzić pewną myśl. że 
p rą c ą  świadomą celu potrafią  odgrzebać  z a ­
n iedbane ' do n iedaw na źródło  dochodu, jak i 
daje racyonalny chów drołnu i k .ohków.

Dow od/i powyższego tw ierdzenia sam 
łfakt, że wystawa przys/h i  dyJsku tku  -— d o ­
wodem d d sz y n i  są sarni wystawcy.

W ystarczy tu  bowiem przy pomnieć sobie 
okazy k u r  krajowych, jak ie  wystawili pp. 
N iedentha l,  Nówosieleck. i Dr. Ślączka i 
Senczyszyn. porównać w myśli te  kilkomie- 
sięczńe p taki z k u rą  swojską, k tó rą  codzien­
nie na  wsi widzimy, a  ła tw o uprzytom nimy 
sobie pracę  hodowcy, k tó ry  z tego  zanied- 
banego.i m aterya łu ,  um ie ję tną  hodowlą wy­
produkow ał okazy, równe wielkością i do­
brocią  rasom zagranicznym, n ieodpornym na 
nasz k lim at i w ymagającym n a d e r  s ta ranne j 
i um iejętnej pielęgnacyi,

Hodowcy nasi dają w ręce  naszego wło- 
śc ian ina ową sławnę z dob roc iJku rę  polską, 
um ie ję tn ie  usz lachetnioną,  a za to  należało  
się” im najwyższe uznanie , ja k iem  sędziowie 
wystawy rozporządzi ją .

Nie b rak ło  je d n ak  na wystawie i hodow ­
ców ras  obcych. M m orki p. S tępka dorów ­
nują  dobrocią  i p ięknością tym, k tó re  za 
drogie  p ieniądze sprowadzaliśmy dotąd  z 
Niemiec. T ak  więc ten  wystawca, ja k  i dwaj 
dalsit 'odznaczeni na wystawie pp. B e ige rt  i 
Czajkowski dowodzą, że hodowcy chcący 
popraw ić  rasę  krajow ą krzyżowaniem mogą 
zostawić grosz w kraju . Za podobną  myśl 
nagrodzono  pp. Nowosielecką, Pacześmow- 
skiego, K reuziga  i B o ltę  ja k o  wystawców 
L angshanów , W iadottów, Cohinchin, ras, o 
znaczniejszej wielkości i d la tego p rzeznaczo­
nych do hodow li w okolicach w iększyeh 
m iast,  gdzie zbyt d rob iu  wyłącznie d la  p ro ­
d u k c j i  m ięsa trzym anego,dlepiej się opłaca .

P rzechodząc  do kaczek  widzimy z n a ­
komite Pekuigi pp. Nowosieleckiej i Nieden-

tha la .  Nie wiele w tyle pozosta ją  za nimi 
pp. Kozłowska i D ietrich  oraz konwent 0 0 ,  
F ranciszkanów  ja k o  wystawca kaczek Ayles- 
bury, dającej sm aczne “ mięso, jakkołw .ek 
wymagającej sta rannie jsze j hodowli uiż Pe- 
kiiigi.

Gęsi na  naszej wystawie wydają się j a ­
kieś m ądrzejsze ,  bo też gęs' p. Joanny  G a­
domskiej i ]), W aw rzyńca  G adom sk.ego ze 
S anoka odznaczone najwyższą n ag ro d ą  nie 
u s tępu ją  na krok celującym dobrocią  oka­
zom. ja k ie  wystawili tej miary hodowcy co 
p. Nowosielecką i N il la u s .  Nie wiele w tyle 
poza bardzo  dobrem i gęsiam i p. Kozłowskiej 
z W ’try low a pozos ta ją  gęsi p. Turkowskiej.

Od d robiu  przechodzim y do królików i 
sta jem y p rzed  k la tk ą  ze ślicznymi królikam i 
p. N iedenthala. S kórka  ich daje  doskonałe  
im itacye popielic, obok w k la tce  króliki s re ­
brzyste  p. Wojtowicza, a opodal leżą skorki 
królicze wyprawione na tu ra ln ie  zagran icą ,  n a ­
ś ladu jące  znakomicie ta k  co do dobroć,  j a k  
i wyglądu różne drogie fu terka.  — Za tak ie  
naś ladow nic tw a wysyłamy dużo grosza z a ­
g ran icę  a czemu, bo n iecbcemy rachować, bo 
nam się ciągle wydaje, ż« tylko zwierzę 
wielkie rozm iarem  duże dochody dawać może, 
a  tym czasem  u nas  odpadki każdego gospo­
dars tw a  idą  na m arne  w śmiecie, by gnijąc 
mogły za truw ać powietrze naszej ślicznej 
okolicy.

W reszcie  gołębie — ozdoba wystawy, 
bo bawi oko. B łyszczą rasy’, obce, nasze me 
r zu c a ją  się wpraw dzie w* oczy a je d n a k  ła d n e  
to  p ta l i —  nie w ym agające p ie lęgnacj i ,  bo 
niedawno wysfeły z poddiYsza naszego w ło­
ścianina — pożyteczne, bo d a ją  smaczne 
mięso.

T&pdobre swojskie rasy  ja k  polskie siwki, 
rysie, kaliny i olbrzymki tak  dobre,  że nam 
Niin icy  jednę  po drugiej zab ie ra ją  ra tu ją  
sanoccy wystawcy pp. Baninan. NicdentLal, 
Drc Śląezka. Smolski.  Stepek. Szomek a z 
Llobromila p. Dukict,

Na zaszęzytną wzmiankę zasłużyli solne 
pp. Sega  i K an d le r  oraz p. S tepek ze S a ­
noka tudzież  p. hr. Krasicki z L iska  jako 
hodowcy gołębi pocztowych, a  zasłużyli d la ­
tego, że hodowla tych gołębi, z powodu za ­
po trzebow ania  tychże d la  celów wojskowych, 
może w przyszłości dobrze  się opłiicąc.- hak 
zaś ja k  dziś, gdy t a  hodowla na  m a łą  skalę 
je s t  p row adzoną  —  idzie za te  gołębie go ­
towy pieniądz do Niemiec i Belgii.

N a  zakończenie  niniejszego sp raw o zd a­
n ia  wspomnieć jeszcze  należy o wyniku 
p rzyznanych  nagród  k tórem i sędziowie pod 
przewodnictw em  p. W andy  Nowosieleckiej 
za raz  w pierwszym dniu  wystawy odznaczyli 
wystawców.

Dyplom  honorowy o tr z y m a l i : Antoni
N id en th a l  z Posady sanockiej za hodowlę 
k u r  zielononóżek kaczek  pekinow, królików 
olbrzymów wiedeńskich i gołębie siwki, jPaj- 
dynand  Gadom ski ze S anoka  za gęsi endem - 
skie, W a n d a  N owosielecką z Piwody za 
hodowlę k u r  n iezapom inajek  polskich, za 
indyki i za kaczki pekiny. Dr. W ojciech 
S lączka  ze Sanoka za kury  zielononóżki, 
P aw eł  S tepek  z Posady sanockiej za  chów 
k u r  minorek, za gołębie slązaki,  F ranciszek  
W ojtowicz z P o d łę ż a  za  króliki srebrzyste, 
K aro l  Niklaus z S urochow a za gęsi endem- 
skie, W ilhelm Szomek ze S anoka  za gołębie 
rysie czerwone i slązaki, Jó z e f  D uk .e t  z 
D ob iom ila  za chów gołębi rysi, Ignacy K a n ­
d le r  z Dąbrówki ruskiej i W ac ław  I less  ze 
S anoka  za gołębie rysie, S tanis ław  B aum an  
z Posady sanockiej za gedębie slązaki.
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Dyplom uzuania  o trzym ali :  J a n  Senczy- 
szyn z Posady sanockiej za kury n iezapo­
m inajki,  Antoni N ieden tha l  za kury n ieza­
pominajki,  go łęb ie  kapucyny  i szeki lwowskie, 
W ładys ław  Pacześniowski za kury  wyandotty, 
W a n d a  Nowosielecka za kury kochinchiny, 
A dela  K ozłow ska z W itry łow a za gęsi en- 
demskie, M ichał D ietrych  ze S anoka  za 
kaczki pekiny, W ładysław  Smólski ze S anoka 
za gołębie rysie, Dr. Wojciech Ś ląezka ze 
S an o k a  za chów królików i gołębi krakusów , 
A ugust lir. K rasick i  z L iska  za gołębie 
lis tonosze.

L is t  pochw alny o t r z y m a l i : Antoni Nie- 
d eu th a l  za kury krzyżowane włoskie z zielo- 
nożkami, Maciej B a ige r t  z Posady olcho- 
wskiej i Czajkowski J a n  ze S anoka  za kury 
miuorki,  K reuzig  z P osady  olchowskiej i 
Kolta z Nowosielce za kury  langshany, Ma- 
ry a  Turkow ska ze S anoka  za gęsi endemskie, 
Konw ent 0 0 .  F ranc iszkanów  w Sanoku  za 
kaczki eulesbury , ks. S tanis ław  S tasick i ze 
S anoka  za pan ta rk i ,  B ronisław  B aum an  za 
rysie, Wilhelm Szomek za go łęb ie  olbrzymy 
polskie, L o renc  ze S an o k a  za gołębie szeki 
lwowskie, P aw eł  S tepek  za gołębie l is tono ­
sze i bogdety, K onstan ty  S a ła m o n  za Sanoka 
za gołębie lis tonosze.

N agrodę  pieniężną, o trzym ali :  Sobie-
szczański ze S anoka  za kaczki krzyżowane 
pekiny z krajowemi. J a n  B ab iak  z Oleho- 
wieo za indyki i W aw rzyniec  Gadom ski z 
P osady  olchowskiej za gęsi endemskie.

(C. d. «.)

KOMISYA ZDROWOTNA
z ramienia

RADY POWIATOWEJ.

Dnia 22. b. m. o godz. 11. przed p o ­
łudn iem  odbyło się posiedzenie Komisyi zd ro ­
wotnej z ram ien ia  Rady powiatowej pod 
przewodu, ks. Polańskiego, w icem arszałka,  
w obecności 17 członków, w ozem, co z 
uznaniem  podnosimy, 9 samych lekarzy.

K s .  w i c e m a r  s z a ł e k zagaja jąc  z e b ra ­
nie w yraża żal, że p ro toko łu  z os ta tn iego  
posiedzenia  nie m ożna odczytać, bo je s t  
gdzieś ta k  schowany, że go zualeść nie 
m ożna było.

P. D r .  J a b ł o ń s k i  po dłuższej! p rz e ­
mowie radz i,  aby nie żądać  rzeczy n iem o­
żliwych i p rzeprow adzić  deb a tę  w dwu k ie ­
r u n k a c h :  1) co do asanacy i i 2) co do za ­
rządzeń  w raz ie  wybuchu cholery i to osobno 
dla m ias t  i osobno dla wsi.

P. D r. D r  e w i ń s k  i —  w chodzi w 
szczegóły, p rzy tacza  p rzyk łady  z M rzygłodu 
i Posady olchowskiej i dochodzi do wniosku, 
że to' są  rzeczy zbyt obciąża jące  ludność  i 
r z ą d  powinien dać ja k ą ś  zaliczkę celem p rze ­
p row adzan ia  gruntow nej asanacyi.

P. D r .  J a b ł o ń s k i  prosi, żeby prze 
prowadzić  deb a tę  ogólną najpierw, a  za li­
czkę uw aża za n iem ożebuą  i zbędną.

P. D r .  D r e w i ń s k i ,  cytu jąc  nowe p rzy­
kłady, u p ie ra  się przy  zaliczce.

P. D r .  S t a n g e n h a u s  odczytuje  dla 
u ła tw ien ia  deba ty  okólnik N am ies tn ic tw a i 
tu te jszego  S tarostwa.

P. D r .  B i e l e c k i  uw aża żądan ie  p. 
d ra  Drewińskiego za  p rzesadzone.  K ażd a  
je d n o s tk a  pow inna myśleć o sobie, rzą d  nie 
m oże s taw iać ludziom wychodków i t. p. 
W szystko  dałoby  się ła tw o przeprow adzić,  
gdyby wójtowie byli in te l igen tn i  i energiczni, 
gdy na  nieszczęście wielu j e s t  zacofanych, 
co lekarzowi czynność u t ru d n ia ją  i ł ą c z ą  
się z tymi, k tórzy  sądzą, że lekarze  nie 
leczą  cholerycznych, lecz ich tru ją .  W obec 
tego  u rz ą d z i ł  mówca odczyt w Rymanowie, 
by pouczyć lud, jak ie  je s t  stanowisko nauki 
nowoczesnej co do cholery i j a k  je d n o s tk a  
i gm ina zachow ać się winny te ra z  i w razie  
w ybuchu zarazy. T ak ie  pouczan ia  byłyby 
w skazane w całym powiecie, aby ludzie do ­
browolnie wszystko zrobili,  a le  prócz tego 
powinien r z ą d  wystąpić energicznie i k a ra ć  
opornych .

P. D r .  J a b ł o ń s k i  twierdzi, że od 20. 
la t  wiele zrobiono na  polu asanacy i w po ­
wiecie i że przy  wspólnych usiłowaniach 
lekarzy  i duchow ieństw a da  się i w p rzy ­
szłości dużo osiągnąć.

P. p r o f .  K w i a t k o w s k i  zapytuje , kto 
w spraw ach  zdrowotnych ma większą inge- 
ren c y ę :  S tarostw o czy W ydział powiatowy.

P. D r .  J a b ł o ń s k i  wyjaśnia, że oba 
te  c ia ła  d z ia ła ją  rów norzędn ie ;  a obecnie 
rozchodziłoby się głównie o t o .  aby W ydzia ł:  
1) zakup ił  b roszurk i o cholerze i rozrzucił  
je  między ludność pow ia tu ;  2) aby po wsiach 
była pewna ilość w apna w zapasie  i 3) aby 
zakupić k ilka  des in tektorów  formalinowycb 
po 00 koron.

P. C i e p ł y  z Beska wskazuje, że trudno  
wykonać to wszystko, czego żąda  N am ie ­
stnictwo, bo j e s t  bieda w k raju .

P. D r .  R a  ui e r  sądzi, że zdrowotne s to ­
sunki wsi są  daleko lepsze, niż po m ias tach  
i m ias teczkach  naszych, że więc wieś należy 
zostawić w spokoju  (ze stanow iska syonisty- 
cznego je s t  nam  to powiedzenie zupełnie 
zrozum ia łe .  Red.) i ż ąd ać  tyiko surowo, aby 
na ty ch m ias t  donoszono o zaszłym wypadku 
cholery. N a to m ias t  w m ias teczkach  energ i­
cznie winne dz ia łać  komisye zdrowotne, a 
przedewszystkiem  w Sanoku, który  musi się 
wstydzić p rzed  na jgorszą  wsią z powodu 
świństw ( s i c !) najgorszej kategoryi.  T w ierdze­
nie to popiera  mówca bardzo  trefnym i p rzy­
k ła d a m i i licznymi niestety.

K s .  p r z e w o d n i c z ą c y  zauważa, że 
spraw a zaliczki od rz ą d u  nie należy do Ko- 
irnsyi zdrowotnej.

P. p r o f .  K w i a t k o w s k i  zaznaczywszy, 
że głównym obowiązkiem Komisyi niniejszej 

i j e s t  energ iczne  czuwanie nad wykonaniem 
za rządzeń  asanaeyjnycb przez komisye rniej- 

. scowe w powiecie, a  w Sanoku w szczegól­
ności, wnosi, aby W ydział pow. p o s ta ra ł  się 
w razie po trzeby  d la  biednych gmin o za- 

i liczkę.
P rzy ję to  jednogłośn ie .
P. D r .  Z a l e s k i  zapytuje, kto wchodzi 

w sk ład  komisyj miejscowych zdrowotnych 
po wsiach, czy także  lekarz  okręgowy, i z a ­
uważa, że po wsiach woale me są ta k  ide ­
alne stosunki, j a k  to u trzym uje  p. dr. R am er  
i d la tego zarówno a san acy ą  wsi j a k  i m ia ­
steczek gorliwie zająć się należy.

P. D r .  J a b ł o ń s k i  wyjaśnia, żc w 
sk ład  Komisyi wiejskiej wchodzi wójt; asesor  
i dziesiętnik, a  lekarz  okręgowy tyiko kon­
tro lu je  ich za rządzenia ,  o ile to mu je s t  
możliwe, bo okręgi są  zbyt wielkie.

P. Dr. Zaleski w dalszym ciągu zazn a ­
cza, że od głowy ryba śmierdzi, a m ia n o ­
wicie, ponieważ w Sejmie galicyjskim s p r a ­
wy zdrow otne t rak to w a n e  są na o s ta tm em  
miejscu, więc nic dziwnego, że w k ra ju  je s t  
je d n a  z największych śmiertelności Monarchii 
i że przy każdym  wybuchu ja k ie j ś  epidemii 
za ła tw ia  się dopiero  dorywczo to i owo. Po­
t r z e b n ą  zaś właściwie j e s t  p ra c a  ciągła, s ta ła ,  
a wtedy nie za s tan ie  nas  żadna za raza  n ie ­
przygotowanymi, a  i śm ierte lność  się zm niej­
szy. Do tego je d n a k  p o trzeba  z je d n e j  s trony  
fachowych sił, zna jących  higijenę w łonie 
Sejmu (obecnie je s t  ty lky 4 lekarzy)  ja k o -  
też  w łonie W ydzia łu  krajowego, a zarazem  
energicznych i gorliwych; z drugiej zaś s trony 
po trzeba  społeczeństw a uświadomionego w 
spraw ach  zdrowia. I  d la tego  zdaniem  mówcy 
należy się uznan ie  p. drowi Bieleckiemu, 
k tó ry  t ra f i ł  w sedno rzeczy, u rząd za jąc  o d ­
czyt i pouczając  ludność, ja k  się w inna za ­
chować je d n o s tk a ,  a  ja k  zbiorowość — gmina. 
Za tym p rzyk ładem  musi pójść komisya i 
zalecić bodaj g rem ia lne  pouczenie wójtów 
przez siły fachowe, skoro higieny do tąd  
naw et w gim nazyach nie uczą  a coż dopiero 
mówić w wiejskich szkółkach  i innych.

N astępn ie  żą d a  mówca, ażeby, jeżeli 
zbytnio obciążony p ra c ą  lekarz  okręgowy 
osobiście u dz ia łu  b ra ć  nie może, ażeby do 
komisyj zdrowotnych wiejskich zapros ić  nadto, 
o ile to możliwie tylko, księży i nauczycieli,  
ja k o  żywioł in te ligentnie jszy, bo ci przecież 
na  pow szechną czystość w iększą  zw rócą 
uwagę, a w łaśnie czystość j e s t  nicią p rz e ­
w odnią wszelkich z a rząd z eń  zdrowotnych 
szczególnie w obliczu grożącej zarazy. —  
Komisye te  powinne zwrócić uwagę główną 
ua  gnojownie, um ieszczone zazwyczaj pod 
samymi oknam i i zanieczyszczające powietrze. 
Gnojownia w inna być odpowiednio za łożona  
ze ściekiem m e na ulicę, a le do osobnego 
zbiornika, aby gnojów ką polewać gnój od 
czasu do czasu. O dpow iada to  i celom go ­
spodarsk im  i ża łow ać należy, że tow arzystw a 
gospodarcze  nasze ta k  m ało  d z ia ła ją  i tym 
sposobem  miliony się m a rn u ją  przez n ieo d ­
pow iednią  upraw ę roli, a  zdrowie rów nocześ­

nie cierpi na tern. Wywóz nieczystości i 
gnoju 7. m iast je s t  także  tak i,  że ekonom i­
cznie ru jnu jem y się poprostu," nie wyzysku­
ją c  ich w celu uprawy roli.

Stosownie do okólnika Nam iestn ic tw a 
należy zwrócić się do duchowieństwa o po­
moc, a  ta  będzie najwydatnie jszą, jeś li  ono 
z ca łą  energ ią  i zrozumieniem nowoczesnych 
prądów wypowie walkę alkoholizmowi. A lko ­
holicy są mniej odporni na  zarazk i i śm ie r ­
te lność ich je s t  t rzyk roć  większą w c h o ro ­
bach  zakaźnych. Mówca proponuje  dalej, aby 
Wydział powiatowy zakupił dwa ap a ra ty  
decynfekcyjne systemu L m g n e ra ,  k tó re  me 
tylko w czasie ch o le rycznym Jiędą  przyda tne ,  
ale zawsze, bo choroby zakaźne  choć spo ­
radyczn ie  zawsze g rasu ją  u nas. Wreszcie, 
pow ołując  się na  to, co w tern sam em  m ie j­
scu przed kilku laty powiedział, dom aga się, 
aby władze do tego  powołane energiczniej 
niż do tąd  czuwały nad  zdrowiem publicznem 
i stopniowo podnosiły lichą zdrow otność kraju, 
szczególnie ma na myśli budowę łaźni tak ,  
aby z czasem nie było ani jednej  wsi, choćby 
najuboższej bez łaźni.  Czystość c ia ła  ta k  
po trze b n a  j a k  czystość duszy, a silnem je s t  
tylko takie społeczeństwo, k tóre  samo dba 
o siebie.

P. d r .  N e b e n z a h l ,  ja k o  zas tępca  b u r ­
m is trza  za rzuca  p. drowi Rainerowi, że wy­
kazu jąc  b łędy i b rak i  Sanoka, p ierze brudy 
przed  obcymi (co to znaczy?)  przyp. Red.), 
a  powinien to uczynić jedyn ie  w komisyi 
miejscowej, do k tó re j  należy. W Sanoku s to ­
sunki zmieniły się s tanowczo korzystnie, a 
co je s t  złego, to je s t  winą d ługole tn ich  po­
przedn ich  n iedbałych  rządów  w* mieście.

P. p r o f .  K w i a t k o w s k i  nu podstawie 
poprzednich  przemówień podaje wniosek, aby 
W ydział powiatowy poczynił bezzwłocznie 
s ta ran ia ,  aby do komisyi wiejskich zdrowo­
tnych  weszli księża i nauczyciele, aby oni 
zajęli się pouczaniem  ludności i rozdaw ni­
ctwem książeczek, aby wreszcie była ja k  
najsurow sza egzekutywa, k tó rą  zacząć należy 
od Sanoka.

P. d r .  J a b ł o ń s k i  zw raca uwagę, aby 
ludowi dać  ja k  na j lepszą  ■ czystą  w odę. bo 
ona je s t  właśnie największym przenośnikiem 
zarazka .

P. d r .  R a i n e r  z a s trze g a  się, że nie 
chc ia ł tu  nikogo osobiście do tknąć,  p rz e m a ­
wia jako  lekarz-obyw ate ł  w komisyi zd ro ­
wotnej powiatowej. Zaznacza ,  ż.e po d a ł  był 
wniosek nagły, aby postawiono wychodki 
publiczne, a do tąd  mc nie uczyniono!

P. i n ż y n i e r  S z o m e k  podaje  w n io se k :
1. W ywrzeć nacisk na  gminy, aby ściśle 

p rzeprowadzono, co za leca  okólnik N am ie ­
stn ic tw a i S tarostw a.

2. Komisye zdrowotne miejscowe m ają  
co 14 dni p rz e d k ła d a ć  sp raw ozdania .

3. B roszurk i  o cholerze m a ją  być po l­
skie i rusk ie  stosownie do życzenia ks. Mo­
skalika. K sięży i nauczycie li  ma się uprosić
0 odczytywanie tychże ludowi.

4. W ydział powiat, p o s ta ra  się o wapno
1 zachow a odpowiednio, aby nie zniszczało,

5. Zakupić  k ilka  dezynfektorów  o ile 
możności wyrobu krajowego.

K s .  K a n .  M o s k a l i k  wyraża zadow o­
len ie  z dzisiejszej dyskusyi, prosi tylko 
jeszcze, aby odgran iczyć  należycie, co ma 
zrobić jed n o s tk a ,  a co g rom ada.

P. d r .  D r e w i ń s k i  wnosi, ab j  lekarze  
j a k  najwięcej mieli publicznych popu la rnych  
wykładów.

K s .  w i c e m a r s z a ł e k  P o l a ń s k i  r a ­
dzi zwołać wszystkich wójtów i pisarzy  g m in ­
nych w 3 miejscowościach —  w Sanoku, 
Rym anowie i Bukowsku, gdzie uproszeni 
przez W ydział powiatowy lekarze  m ają  mieć 
d la  nich wykłady o is tocie cholery  i sp o so ­
bach  zapobiegania .

P. d r .  B i e l e c k i  pop ie ra jąc  wnioski 
poprzednie ,  wnosi jeszcze, aby komisya z d ro ­
wotna powiatowa schodziła  się raz  na  k w a r ­
t a ł  i aby p ro tokoły  dawniejsze odszukano  
i odczytano. '

P. d r .  Z a l e s k i  nie je s t  źle usposo­
biony d la  dzisiejszej R ady m ias ta  Sanoka, 
ale musi' stanowczo p rzyznać  słuszność kol. 
drowi Rainerowi, bo co tu  mówił, o Sanoku, 
wszystko p ra w d ą  i było przedstaw ione c ia łu  
w tym celu w łaśnie na  powiat cały pow oła­
nemu. Sanok  rządzi się budow laną  u s taw ą  
d la  32 m ias t  specyaluą. T am  stoi, że R a d a  
m ie jska obow iązaną j e s t  uchwalić  s y s t e m  
kanalizacyi.  Ponieważ d o tą d  ustawie me s ta ło
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się zadość, więc wnosi aby W ydział p. wezwał 
R a d ę  m., aby raz  już  to uczyniła, bo b rak  
jednolitości spraw ia  tylko zam ieszania  i 
u tru d n ia  czynność koimsyj zdrowotnych.

Wnosi także  wezwać R adę  in., aby w 
myśl wniosków poprzednich  mówców, u rz ą ­
dziła  w ykład popularny d la  publiczności miej­
skiej o cholerze.

P. i n ż y n i e r  S z o m e k  uw aża kana li­
z a c j ę  S anoka za niemożliwą, póki nie ma 
wodociągów.

P. d r .  Z a l e s k i  wyłuszcza znaczenie 
systemu kanahzaeyi i radz i  dobrze  za s ta n o ­
wić się nad  tern, czy kana lizaeya  sp ław na 
odpowiednią będzie d la  S an o k a  z powodu 
zbyt wysokiego położenia.

P. P e r z a t y  podaje do wiadomości, że 
co do gnojówki udało  u u się już  wielu po­
uczyć w myśl podniesionych dziś uwag.

Wszystkie wnioski w głosow aniu  p rzy­
ję to .  Ks. p rzewodniczący zam yka posiedzem* 
po godzinie 2. dziękując  z a ’ liczne przybycie 
l spełn ienie obywatelskiego obowiązku. P rzy­
rzeka  ze swej strony zająć się sp raw ą p o ­
siedzeń K om is j i  i je j  pro tokołam i.

Znowu §. 19.
Otrzymaliśm y n as tęp u jące  pismo, k tó re  

podajemy w niezmienionej szacie stylu i 
o r to g ra f i i :

Zwierzchność gin. P o sad a  O ld iow ska  
20/IX . 1905. Do Szanownej R e d a k c j i  w S a ­
noku U praszam  o ła sk aw e  umieszczenie na 
podstawie §. 19. ust. pras. nas tępującego
sprostow ania .

Nie p raw dą  je s t  aby Zw ierzchność gin. 
P osady Oleliowskiej udzieli ła  firmie Śliskimi 
e t S chancer  konseusu na wyrób świec i my­
dlą, gdyż konsens n a  tak i zak ład  przem y­
słowy wydaje tylko c. k. Starostwo, o czem 
szauowy k o resp o d e n t  powinien był wiedzieć.

P ra w d ą  na tom ias t  je s t .  że Zwierzchność 
gra. o pow stan iu  takiej fary ki do dziś mc 
m e  wie. P raw d ą  jest,  żo Zwierzchność gm. 
firmie Siiskind e t  S chancer  udzieli ła  kon- 
Bensu na budowę domu mieszkalnego który  
budu ją  ściśle wedle piuuu przedłożonego i 
za tw ierdzonego przez Zwierzuość gm.

Z U rz ą d u  gminy Posady olchowskiej
N aczeln ik  gm.

K luska.
Przyp. red. W reszc ie  nas tępu je  je szcze 

w oryginalnym  rękopisie  apostrofa  do k o ­
responden ta ,  k tó rą  opuszczamy, ro zs trz ąsa -  
j ą c a  mu sumienie, że wtedy tylko powinien 
i może um ieszczać w Gazecie Sanockiej no­
ta tk i,  jeże li  m a prawdziwe wiadomości. — 
i ł y  zauważ} my, że ta k a  sam a n au k a  m o ra l ­
n a  z m a łą  m odyfikac ją  zda łaby  się również 
Zwierzchności gminnej, t. j. aby wtedy tylko 
um ieszcza ła  sp ros tow an ia ,  gdy tre ść  zacze­
pionego a r ty k u łu  należycie zrozumie. K o re ­
sponden t me twierdził  bowiem wcale, że 
fab ryka  j u ż  p o w s t a ł a ,  tylko ż e  m a  p o ­
w s t a ć ,  a jeże li  zw ierzchność gminna, pod 
której rozkazam i stoi polieya miejscowa, nie 
wie o tem, j a k  sam a zezna je  — o czem w ró ­
ble świergocą, to dosyć sm utno  -— i nic 
tęgo tam  około policyi miejscowej wyglądać 
musi. W idocznie  Zw ierzchność gm inna nie 
zna jirzysłowia: „Gdzie je s t  dym, tam  i ogień 
być m u s i“, bo gdyby je  zna ła ,  to  dow ie­
dziawszy się z Gazety, że o czeniś podobnem  
zamyślają ,  powinnaby się raczej poinform o­
wać należycie o sprawie, j a k  bawić się w 
s tru s ia  i w d o d a tk u  p rzyznaw ać się p ub l i­
cznie do tego, że mc mewie. Z a rzu c a  ta k że  
Zw ierzchność gm inna  korespondentow i n ie ­
znajom ość ustaw w tym  mianowicie k ierunku, 
że S tarostw o ma prawo wydawać k o n ce s je  
na  fabrykę,  a nie gmina. J e s t  to drugi z a ­
rzu t  zupełnie n ieuzasadniony , bo k o respon­
d en t  tego nie tw ierdz ił ,  wyraził tylko obawę, 
aby Zwierzchność gm inna  nie udzie li ła  p o ­
zwolenia n a  um ieszczenie fabryki świec i 
m ydła  w tem miejscu, gdzie to  Siiskind i 
S ch an z e r  zam ierza ją ,  ze względu na bezp ie­
czeństwo i n iewygody sąsiadów, a tu  znowu 
zw ierzchność gminna powinna była wiedzieć, 
że co innego konsens na  za łożen ie  fabryki,  
a  co innego pozwolenie na  o tw arc ie  i um ie­

szczenie je j  w pewnetn miejscu, i że to o s ta ­
tnie  należy właśnie do atrybuuyi Z w ierzchno­
ści gm innej.

Wobec powyższego ca łe  jirzeto wrze- 
kom e sprostow anie  Zwierzchności gminnej 
niczego nie p ros tu je  i wygląda' na pudło  — 
rozumie się myśliwskie, a k tóre  pomim o tego, 
że mogliśmy nie um ieszczać go wcale, gdyż 
ad resow ane do jak ie jś  bezimiennej „ R ed a­
k c j i  w S a n o k u J , za ja k ą  siebie nie widzimy 
powodu uważać, umieszczamy je dnak ,  aby 
p rzekonać  Zwierzchność gminną, że nie ży­
wimy do niej żadnej najmniejszej an im ozj i ,  
i jeże li  wogóle podnosimy coś dotyczącego 
Posady olchowskiej, n ie czynimy tego wcale 
w chęci dokuczen ia  komuś, lecz j a k  zawsze 
i wszędzie w imię dobra  ogólnego. Niech 
więc Zw ierzchność gminna me ocenia wszy­
stkiego, co się o niej pojawi w Gazecie, ta k  
nerwowo ja k  do tąd ,  to ochroni się od pudeł, 
j a k ic h  ju ż  kilkoro n a  jej rac h u n ek  z a n o to ­
waliśmy.

K R O N I K A .
W spierajm y Tow. szk o ły  ludowej!

Popierajm y przem ysł kraj.! Kupujmy  
w yroby krajowe!

Od W yd a w n ictw a . Ponieważ nasze przy­
pom nienia  o wyrównanie za leg łe j  p rzedp ła ty  
za  G. S. n a  wielu naszych p renum era to rów  
nie dz ia ła ją ,  uwidoczniamy obok nag łów ka 
dzisiejszego num eru  odnośne zaległości w 
nadzieji, że bezzwłocznie zos taną  uiszczone, 
w przeciwnym raz ie  zmuszeni bylibyśmy do 
użycia energiczniejszych środków w celu 
śc iągnięcia tych należytości.

Kopiec Mickiewicza. W e środę  d. 27. 
h. m. rozpoczęto  pracę  około rozszerzenia i 
powiększenia kopca Mickiewicza. Z przy je­
m nością zaznaczamy, że do pracy tej rwie 
się młodzież, k tó ra  widocznie p rze ję ta  jest 
czcią d la  wielkiego Wieszcza. P iękny jirzy- 
łrfad tej pracy da ł  p. dyr. Bańkowski, który 
sani zawiózł taczkę ziemi, ja k o  podwalinę 
nowego „W ielkiego kopca*. Za s ta ran iem  
K om ite tu  obywatelskiego uzyskano również 
u ks. kanonika Stawickiego pozwolenie, na 
sypanie kopca w niedzielę i święta w godzi­
nach popołudniowych.

Jes teśm y przekonani,  że wszyscy miesz­
kańcy S anoka i obu Posad znajdą codzien­
nie, luli choćby raz  w tygodniu na tyle czasu, 
aby dosypaniem jednej nawet taczk i ziemi 
przyczynić się do usypania  kopca godnego 
największego naszego poety A dam a Mickie­
wicza. Zjednoczonenn siłami dokonać m ożna 
dzieł olbrzymieli, w spaniałych !

Siła przykładu. P rze jeżdżający  przez
Sanok  obyw atel z Królestwa Polskiego, wi­
dzą c  n a  górze Mickiewicza ochocze,  zastępy 
pracu jące j  młodzieży pod przewodem p ro ­
fesorów i dy rek to ra ,  złożył na ręce kom ite tu  
3 ru b le  na  cele rozszerzenia  i powiększenia 
kojica Mickiewicza, obiecując zarazem , że 
po a g i ta c j i  między znajomymi przyszłe wię­
kszą jeszcze kwotę. Datki na  powyższy cel 
przyjm uje również redakeya  Gazety Sanockiej 
w księgani p. K. Pollaka.

Z abaw a kw iatowa n a  wystawie ogro ­
dniczej odbędzie się dziś w niedzielę po po ­
łudniu .  Na zabawie tej, j a k  nas informują, 
wszystkie wystawione owoce, miód, wina owo­
cowe, nalewki, wiele koszów na kwiaty, żar-  
d in ie ry  i t. p. p rze jdą  w ręce  gości —  a 
jirzedewszystkiem tych, którzyjnajwięcej.. .  h u ­
m oru na niej okażą .

Z abaw a u rozm aicona m uzyką cygańską 
zacznie się o gudz. 2 popo łudn iu  i potrwa 
do 10. godziny wieczór.

Ptasie w esele. Dziś w niedzielę o g.
3. popołudniu  na  wystawie d rob iu  w podwó­
rzu „ S o k o ła ” będzie p ta s ie  wesele z tej ra- 
cyi, że goście wzlot gołębi pocztowych oglą­
dać  b ęd ą  — a skoro  20 h. za p ła cą ,  indyka, 
gęś. kurę ,  kaczkę, p a rę  gołębi lub króliki 
b ęd ą  mogli nabyć.

Z w ycza jn e  Walne Zgrom adzenie T o w .
B u rs y  jubil.  W Sanoku odbyło  się we czw ar­
tek  d. 28. bm. Ocenę działa lności Tow. oraz 
sp raw ozdan ie  z p rzeb iegu  W. Z. z powodu

b ra k u  m iejsca odk ładam y do nas tępnego  
numeru.

Niezw ykłe  z jaw isko  a tm osferyczne .
W nocy z 27. na  28. września około godz.
1. p rze c ią g a ła  nad  Sanokiem burza  niezwy­
czajna o tej porze roku. Prawie n ieusta jący  
buk grzmotów i częste uderzen ia  piorunów, 
przytem  oślepia jące błyskawice przy n ie­
znacznym stosunkowo wietrze zujiełnie tak ,  
ja k  się to zda rza  u nas w czerwcu lid) piew- 
szej połowie lipna, to przecież niezwyczajne 
zjawiska przy końcu września. B u rza  t rw a ła  
około pół godziny, poczem lunął ulewny 
deszcz, k tóry p rzyczm ł ’ nam znowu szcze­
gólniej na ulicy Mickiewicza niemało  biota.

W ybuch te rpen tyny .  W dniu 27. w rze­
śnia po po łudniu  go tow ała  s łużąca  u tu te j ­
szego c. k. w ete rynayrza  powiatowego farbę  
na  podłogę zap raw ianą  te rpen tyną .  Zostaw iła  
garnek  z te rp e n ty n ą  na kuchni i odeszła  — 
a  te rp e n ty n a  rozg rza n a  w ybuchła  z ta k ą  
siłą,  że wysadziła okno w kuchni.

N a szczęście przy w ypadku tym z ludzi 
n ik t  nie ucierpiał ,  gdyż nikogo w chwili wy­
buchu w kuchni nie było. Ze też nasze go ­
spodynie nie nauczą  się już  raz  tak  prostej 
rzeczy przy p reparow an iu  tak ie j  farby jak  
ta ,  aby nie gotować terpentyny . Gdy się 
bowiem przy ogniu rozpuści i dobrze  roz­
grze je  (zagotuje) wosk, można do niego czy 
w sieni czy na podwórzu wlać zinimą t e r ­
pentynę bez najmniejszego dla ludzi n iebez- 
pieczeństwa, a sku tek  będzie ten sam, gdyż 
te rp e n ty n a  zimna zinięsza się z gorącym  
woskiem tak  dobrze  ja k  przy  gotowaniu. 
Unika się je d n a k  przez to n iebezpieczeństw a 
— wiadomo bowiem, ile to ludzi gotowanie 
te rpen tyny  kalectwem a naw et życiem p rze ­
płaciło.

Skarbnik Tow. up iększenia  m. Sanoka 
p. Br. Nowosieiecki otworzył puszkę w ks ię­
garni p. K. Pollaka i zna lazł  w niej 87 hal.
0  tę  więc kwotę powiększy się skrom ny fun ­
dusz złożony w Kasie oszczędności na  rzecz 
pom nika  G rzegorza  z Sanoku. Zwracam y 
uwagę szan. publiczności a zwłaszcza m ło ­
dzieży naszej, że je s t to  je d y n a  puszka w 
eałem  mieście na ten  cel i prosimy p a m ię ­
ta ć  o niej, choćby najdrobniejszym i kw otam i 
zasilać. Z iarko do z ia rnka  będzie m ia rk a  i 
wreszcie przecież — po pięciu wiekach — 
doczeka się zasłużonego  pomnika, k tó ry  mu 
już dawno na leża ł  się w Sanoku.

Starosta  p rzec iw  księgarni. Z J a s ła  
piszą do „Nowej Reformy*: W spania le  j a k  
to już  donosiliśmy, rozwija się pod  każdym  
względem nasze miasto, tak ,  że po Lwowie
1 Krakowie ma ze wszystkich m ias t  galicy j­
skich najwięcej cecli europejskich. Niestety 
tylko, l iczna ln te ligeucya tu ta j  zam ieszka ła  
nie może zadosyć uczynić swym potrzebom  
inte lektualnym , gdyż wszelkie nowości wy­
dawnicze, zarówno z zakresu  l i te ra tu ry  n a ­
dobnej, jak  nauki ścisłej czy popularne j ,  są 
d la  niej n iedostępne z b rak u  zawodowej i 
um ieję tn ie prowadzonej księgarni.  Są  tu  w p r a ­
wdzie dwie księgarnie , lecz gdy właściciele 
ich księgarstw o t r a k tu ją  ja k o  in te res  pobocz­
ny, sami za jm ując  się czem innem, o n ab y ­
ciu jak iego  nowego oryginalnego dzie ła  pol­
skiego lub obcego mowy być nie może i 
książki t r z e b a  dopiero sp row adzać z Krakowa 
łub Lwowa. To też zdziwienie ogarnę ło  t u ­
ta j wszystkich na wiadomość, że staYosta 
jasielski,  kr. Michałowski, zapytywany przez 
Namiestn ictwo, co do potrzeby nowej k s ię ­
garni,  wydał opinię, że :  „ s t o s u n k i  m i e j ­
s c o w e  n i e  p o z w a l a j ą  n a  o t w a r c i e  
n o w e j  k s i ę g a r n i  w J a ś l e * .  A w łaśnie 
je szcze w roku  1904. o pozwolenie na  o tw arc ie  
księgarn i w Ja ś le  poda ł p. H. K o  w a r  z y k ,  
zawodowy księgarz, k tóry  przez k ilkanaście  
la t  p racow ał po p ierw szorzędnych  k s ię g a r ­
niach w k raju  i zagranicą.  Lecz z powodu 
powyższego właśnie zaopiniowania hr. M icha­
łowskiego p. Ko warzy k j)oz wolenia na  o tw a r ­
cie księgarn i  me dosta ł,  a nieelicąo zos tać  
na  bruku, o tw arł  h a n d e l  korzenny  i win. 
W ięc na prow adzenie  wyszynku w ładza k a ­
żdej chwili pozwala, gdy kto chce je d u a k  
otworzyć i bogato  uposażyć księgarnię , pan 
s ta ros ta  pozwolenia odmawia, motywując, że 
miejscowe stosunki na to nie pozwalają. J a k  
się dowiadujemy, przeciw opinii s ta ros ty  p. 
Kowarzyk reku rsow ał do m inisterstwa, a p o ­
danie  jego  w tej m ierze  podjnsa ło  k i lk u ­
dziesięciu najwybitniejszych obywateli J a s ł a .

■a ,* iC-L ,-k a ma do wydzierżawienia Zarzad dóbr Ry-
t* .1! . vU W U manÓW-ZdrÓj. —  Pośrednictw o wykluczone.
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D ziesięcioro  przykazań dla uczniów.
P rofesor  pedagogiki w uniwersytecie berliń­
skim, dr. Wilhelm Miinch ogłosił w jednym  
z miesięczników fachowych dziesięcioro p rzy­
k a z a ń  d la  uczniów. P rzykazania  - ne b rzm ią :  
l j  Szkoła  twoja je s t  m ałem  pańs tw em ; bądź 
dobrym  obyw ate lem  w tem  s wojom p a ń ­
stwie, abyś  się s ta ł  człowiekiem pożytecz­
nym dla  swojej wielkiej ojczyzny. 2) P am ię ­
ta j ,  że m asz ob jąć  w ielkie dziedzictwo i 
bądź  wdzięczny tym wszystkim sz lachetnym , 
k tó rzy  ci je przekaza li ,  tym wszystkim wiel­
kim ludziom, k tórzy  p rac ą  życia swego s tw o­
rzyli i d la  ciebie rzeczy trw ałe .  3 ) Ucz się 
w ierności w m ałym  zakresie ,  Żebyś mógł k ie ­
dyś być wiernym i w dużym; ucz się p o rzą d ­
ku zew nętrznego, k tóry ci dopomoże do dziel­
ności wewnętrznej.  4) Dąż do szczerości, nie 
za ła tn ie j s :ę z obowiązkami zewnętrznie i

bądź zadowolony z powodzenia zew nętrznego; 
nie ucz się na usługi innym, lecz myśl o so­
bie samym i o tem, j a k ą  cb la łbyś mieć 
wartość. 5) Nie powinieneś k łam ać, ani ja k  
niewolnicy, n iemający odwagi do mówienia 
prawdy, ani j a k  obłudnicy, którzy chcą zro­
bić karyerę ,  ani ja k  kuglarze ,  którzy słowa 
zapożyczone podają  za własne. Nie masz też 
być dwulicowym, posłusznym wobec rodziców, 
a  zuchwałym wobec nauczycieli i kolegów. 
6) B ądź  dobrym  kolegą między równymi, 
godnym zaufania i wiernym, ale nie p o d d a ­
waj się wpływowi kolegi, k tóry  je s t  gorszy 
od ciebie Nie usiłuj p rześcignąć i nnych w 
nauce przez ambicyę, ale s ta ra j  się, aby 
p ra c a  tw oja  odpow iada ła  twoim siłom. 7) 
Nie nadużywa; twej siły przeciw słabym i 
me bądź wyniosłym względem niższych; wiedz, 
że już  w młodych la tach  można dowieść

Wielkiego serca. 8) S ta ra j  się nabyć sp raw ­
ność w różnych grach  młodzieży i pozostać 
rzeźkim  i wesoły i przez cały czas młodości; 
kochaj n a tu rę  ze w s z y s t k i e j ' j e j  s tw orzenia­
mi i n iechaj żadna  p rac a  pokojowa nie p o ­
zbawia cię możności rozkoszowania się p rzy­
rodą. 9) N.e zniechęcaj się i me dąsaj,  gdy 
popełnisz b łąd  i musisz ponosić k a r ę ; zaczy­
naj raźnie na nowo. a możesz s /ybko  za trzeć  
wszelkie ślady przeszłości.  -Niechaj cie nie 
z raża  nieufność i nie nab iera j  złego pojęcia 
o swoich nauczycie lach  d la tego, ze żądają 
od ciebie rzeczy niewygodnych. 10) Spełnia j 
dobre  czyny, z własnej woli. obok pracy o- 
bowiązkowej, abyś i później na leża ł  do m ę ­
żów, którzy sann wytyka_,ą sobie cele, me zaś 
do poł-niewolinków, którzy* tylko spe łn ia ją  
to, co im nakazano

J{azimierz J{ostk ewiez
em. c. k. starszy komisarz górniczy,

Tj. naczelnik c. k. Urzędów górniczych okręgowych 
w Drohobyczu i Jaśle

otw orzył  w Sanoku Biuro 
lako autoryzowany inżynier górniczy.

Tenże w y k o n u je  w sze lk ie  czynności,  
w ch o d zący  w  zak res  k o p a ln ic tw a  t a k  m i­
ne ra łó w  zas trzeżo n y ch  (węgiel, r u d y  itd.), 
ak  i m in e ra łó w  ży w iczn y ch  (nafta , w osk  

z iem n y )  — a w sz c z e g ó ln o śc i : sporządza  
p la n y  sy tu a c y jn e ,  p rz e p ro w a d za  pom iary , 
z a s tę p u je  .s trony  przed  w ładzam i, p rz e ­
p ro w a d z a  b a d a n ia  geologiczne , t e re n ó w  
i w y d a je  ocenę  o ich w ar to śc i  itd., itd. 
Mieszka w domu WP. Stępka na Posadzie oicho- 

wskiej obOK poczty. 6—10

Towarzystwo handlowe 
____________ W  S A N O K U ____________

zaw iadam ia, że w  dniu 14.bin. otworzyło

w  Bukow sku
w  lokalu tamtejszej szkoły ,  sw oją  

filię towarów kolonialnych, spoży­
wczych, win, delikatesów oraz to­

warów mieszanych pod firmą:
Filia T o w arzys tw a  handlowego w Sanoku.

D ziękując  z a  'do tychczasow e poparc ie  
n a szego  g łó w n eg o  handlu  w  S anoku  po lecam y 
ro k  in iż n a s z ą  lilię w  B u k o w sk a  ła sk aw y m  
w zg lęd om  m iejscow ej i okolicznej1 wiaico S z a ­
no w n e j  P. T. Publiczności.

Z w y so k iem  pow ażan iem
3—3 Dyrekrya Tow. handlowego w Sanoku.

G) o? p* o? df R O K  Z A Ł O Ż E N I A  18 4 8 . o? o? o? o?

Księgarnia K. Pol laka
—   g f t g  w  S a n o k u  = r - -

posiada zawsze na składzie i poleca

K S I Ą Ż K I  "s z k o l n e - d o
N A B O Ż E Ń S T W A  - T E O L O ­
GICZNE/- GOSPODARSKIE y 
TECHNICŻNDr PRAWNICZE - 
POW IEŚCIOWE i t. p. i do­
starcza je na żądanie do prze- 
o-ladńiecia.0  •
N iny  na .fortepian, skrzypofe
1 inne' instrumentu.
Książki i nuty, nie znajdujące 
się chwilowo na  składzie, 
s p r o w a d a  w jak  najkrótszym  
czasie.

,1

S K Ł A D  PAPIERU, ZAO­
PATRZONY S TALE w W IEL­
KI W Y B Ó R  P A P I E R Ó W  
KANCELARYJNYCH, KON-
cp : p t o w y c h , r y ś u n k o -
W  Y C I I, L IS  T  O W Y C  H, 
PAKUNKOWYCH, K O LO RO ­
WYCH, ILANTAZYJNlYCH i 
BIBUŁKOWA CH.
W SZELKI ją PRZYBORY BIU­
ROWE, SZKOLNE i RYSUN­
KOWE.

, Przyjm uje prenum eratę  na w szystk ie  czasopisma i 
w ydaw nic tw a stałe ’ peryodyezne —  dzienniki mód i t. p. we 
w szystkich językach  - i dostarcza je abónefitom do domu bez 
podwyższenia cenyąprenum erac) jnej.

W YPO ŻYCZALNIA KSIĄŻEK POLSKICH, stale zasilana no= 
wościami. W arunki abonamentu w ysyła się na żądanie 
bezpłatnie.

DRUKARNI A ,  zaopatrzona w  najnowsze 
czcionlo i najlepsze maszyny, wykonuje  wszelkie 
roboty  w  zakres d rukars tw a wchodzące n a jpu n ­
ktualniej i po cenach umiarkowantwh.

W yrób zeszytów i notatek szkolnych miejscowem- siłami, ty 
   -

L E O a r  0 3 .p m $ B ;x
=  poleca swą -r

p r a c o w n i ę  k r a w i e c k ą
na sezon jesienny i zimowy.

Pfeyjtejuje w szelk ie  zam ów ie n ia  w zak re s  
krawidejłwa w c h o d zące  ja k o  to  : j e s ie n n e  i z im o ­
w e  palto ty , n ow e  futra, rów nież  n o w e  pokryciu  
n a  s ta re  tu tra .  w sz y s tk o  w ed łu g  n a jn ow szeg o  
fasonu, k ro jem  praw dziw fó w iedeńsk im  u le­
pszonym .

Mojem s ta ra n ie m  będzie  zadow o ln ić  S zan .  
P . T. P ubliczność ,  aby  s i^ fS z /P u b l .  da ła  n a k ło : ' 
nić do popierania '  nas, tu te js z y c h  k raw ców  k a ­
to lików, a nie -obcych n a t r ę tn y c h  ag en tów , 
k tó rzy  k ażą  sobie za ubran ie  podw ójn ie  p łacić  
a robo ta1 n ie  j e s t  lepsza  od nafezej — a/żiatem 
p roszę  Sz. P. T. Publ o^ łaskaw e p op arc ie  mbjej 
miejscowej pracowni. Z g ł ę b o k i m  s z a c u n k i e m  

3—'3 L E O N  O Ł P I N S K I .

i O T O Ś C I  K S I Ę G A R S K I E .  
K sięgarn ia  Karoia Pollaka w Sanoku

otrzymała świeżo na skład:

Gruszecki A . ,  C ygarn iczka. Powieść, 4 —  
Rośeiczewski M., Jak posiąść energię? 2 — 
Nossig F e licy a  Dr., M ężczyzna i ko­

bieta. ;!ptudyum psychologiczne 21— 
Nowaczyhśki A . ,  W izerunek Mikołaja

Reya z Nagłow ic. ŻyciorysfJ' . 3 — 
Bąkowski h .  Dr., Zamek krakowski.

Przew odnik  . . . .  1'20 
Górski IL g  Z naszego se jm ow ania  ■ 1'50 
Wasilewski Z.. S p ó r  o S łow ackiego

jako zagadnienie nauki i ku ltury  0 ;8G , 
Olszewski M., Droga sugperow anego

optym izm u . . . .  2  —  

Bytbow ski Z y j l n e s  de k?.stro. D ra­
m at w 4 aktach . . . 3J—

Odpowiedzialny r e d a k to r :  Aleksander Piech. Z  d r u k a r n i  K.  D o l i n k a  w S a n o k u . V\ y d a w c a :  Dr. Wojciech Slaczka.


